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WIADOMOŚCI H t.UOWŁ
W e s e l ,  10. Sierpnia. — W  Westfalii przytrafił się niedawno bardzo 

niemiły przypadek: pomiędzy hrabią i szambelanem Plattemberg-Lahausen 
na Hornstadt a ekonomem Diekmann, którym to wypadkiem właśnie sąd się 
teraz zajmuje. Gospodarz Diekmann chodził sobie po swoich polach z flintą 
nienabitą, bez prochu i ołowiu, bez psa i torby strzeleckiej. Ody sig zbli­
żył do swego łasku, widział, że ludzie przeznaczeni na polowaniu do pło­
szenia zwierziny, ażeby ją  gonić z lasku, niszczyli mu młode drzewka. — 
Diekmann zabrania im tego nieprawnego postgpowauia, na co strzelec mu 
odpowiedział, że może sig upomnieć o wynagrodzenie. Zarazem zapytał 
sig strelec, jakiem prawem pan Diekmann może po polach, gdzie polowanie 
jest hrabiego, z flintą chodzić i wymagał od niego, ażeby mu ją  zaraz wy­
dał. Gdy Diekmann wzbraniać sig chciał, złużący gwałtu uzył i dopiero od 
tego przedsigwzigcia odstąpił, gdy Diekmann mu powiedział, żc skoro się 
do niego więcej jak trzy kroki zbliży, kolbą mu łeb rozbije. — Tymczasem 
nadjechał hrabia, któremu Diekmann swoje zażalenie oświadczył, ale ode- 
bał tg samą odpowiedź co od służącego i zarazem wymagał hrabia wydanie 
b ro n i, którą mu nakoniec gwałtem odebrać kazał. Obchodzono sig z nim 
na sposób najordynaryjniejszy, powalono go na ziemię i Diekmann był za­
krwawiony od wielu ran , ale hrabia dokazai swego. Obiedwie strony za­
niosły skargi do sądu

P ro c e s s  p rz e c iw  P o la k o m .
S i e d m n a s t c  p o s i e d z e n i e  z d n i a  24- S i e r p n i a .

(D alszy ciąg.)
Na końcu wspomina jeszcze P. Lewald, że inkwirent ozuacza w jednym 

akcie Tad. R a d o ń s k i e g o  jako takiego, który skręcił 2()0 talarów, a że 
na stronie dalej powiada znów, że są te 2 0 0  tal.*)

Tad. R a  d o ń s k i  wywołany oświadcza: oMiketta, który się odważył 
zgwałcić mój honor, zgwałcił najdroższe moje dobro.

Prezes: niemasz sig tu pan wdawać, jak tylko w to , co do rzeczy na­
leży.

Rad.: odwołuję się, rzecze (zwracając sig do oskarżonych) do moich 
ziomków; niech oświadczą, czym zdolny kiedy był takiego haniebnego czynu.

(W staje większa część oskarżonych).
Prezes każe mu odstąpić i oznacza teraz przerwę.
Przy rozpoczęciu na nowo posiedzenia, czytane jest oskarżenie prze­

ciw Anastazemu Radońskiemu, następującej osnowy:
A n a s t a z y  R a d o ń s k i ,  Ma lat 34, jest katolikiem i z G ro ­

dziska rodem. Pierwszą naukę odebrał w gimnazyum M atyi M agdaleny 
w Poznaniu, potem w gymnazym w Lesznie, (id y  w rokń 1830, rewo

»\ \vv .,« /lak  ten spowodował kilku znajom ych Tadeusza R adońskiego do 
um ieszczenia w ZeitungS-Halle (dodatek do N ru  200) następu jącego  o ś w ia d -

ZC-W  dodatku do berlińskiej Zeituiigs-H alle N r 198. z dnia 25. b. m. zn a j­
duje sie w sprawozdaniu o processie przeciw  I olakom , miejsce tyczące się
naszego ziom ka, oskarżonego Tadeusza R ad o ń sk ieg o :

ze inkw irent te«-oi Tadeusza R adouskiego oznacza go w jednym  ak­
c ie , jako  tak ieg o , k tó ry  skręci! 200 tal. a ze na  następnej stronie po- 
w iedzianem je s t  znów, iz są te 200 tal. , . . . . . .

T adeusz R adoński w k ra ju  naszym tak  je s t postaw ,ony w opinii publicznej, 
i i  n iepotrzebuje naszego św iadectwa' zacności, jednak  oddalony od sw ej ojczy­
zny i uw ięziony oczernionym  zo sta ł, a  dla tego uważam y wszyscy ja k  tu je ­
steśm y z» rzecz *, obow iązek h o n o ru , oświadczyć i stw ierdzić naszem podpi­
sem przed całym św iatem , i e Tadeusz R adoński je s t człow iekiem , któregoby 
„  nas nieodwaiył_ sie nikt w podobny sposób posądzać -

B erlin  dnia 2o. S ierpnia 1847.
P a n  S zum an, posiedziciel dóbr w W  Ks. Poznańskim  , — Kam il Z akrzew ­

s k i , radzea  D yr jen . zienr, -  N  K am ieński, re d a k to r , — F lo ryan  W ilkoń- 
ki _  Jęd rze j M oraczew ski, -  A ntoni Ł ą c k i, — Adam Skarżyńsk i, — An- 

ton i S karżyńsk i, — W in cen ty  K alkste in , — Jó z e f  Zdem biński, — Franciszek 
S k a ław sk i, — A ntoni R aczyński, Stanisław S ka law sk i, — Emil K ie rsk i, —- 
K onstanty  M iłkow ski, — E dw ard P otw orow ski, — A polinary hr. Dąmbski, 
M arceli hr. Bniński.

lucva w ybuchła, wstąpił do wojska powstańców, służył przy lekkiej 
bateryi artyleryi w korpusie Różyckiego i przekroczył z nim do Austryi. 
Powróciwszy został do indagacyi pociągniętym, skazanym na sześcio­
miesięczne więzienie i konfiskacyą m ajątku, która kara przecież przez 
królewską łaskę zniesioną została. Teraz uczęszczał do uniwersytetu 
w B erlinie, od rozu 1833 aż do roku 1835.

Po ożenieniu się osiadł w  dobrach G łębokie w pow iecie środzkim, 
należących do pozostałości teścia, Białobłockiego a jego zonie na dozy- 
woeie odstąpionych. Należy on do d r u g i e g o  powołania obrony  krajow ej.

Anastazy łladoński był uczęstnikiem kasyna polskiego w G o s y n i u  
i czytelni środzkiej i członkiem kasyna polskiego w Poznaniu. Szcze­
gólną zaś czynność okazyw ał dla tow arzystw a agronomicznego w Gnie­
źnie. Był sekretarzem tegoż i w tym znaczeniu miał w ielokrotne stosun­
ki z doktorem Libeltem towarzystwa ow ego , którego atoli już przedtem  
znał doskonale, gdyż na wojnie powstańczej wraz z nim do tegoż samego 
działa był należał. Również stal w przyjacielskich stosunkach z dok to ­
rem Małeckim i miał zgoła obszerne znajomości; do których mianowicie 
należeli spółoskarzęni- Dr. Palicki, dziekan Knoliński, A dolf M alcze­
wski Józef Szołdrski, W ładysław  Łącki, Apolinary Kurnatowski, H en­
ryk Pouiński, Alfons Białkow ski, W ładysław  Kosiński, Tadeusz So~ 
kolnicki, Hipolit Szczawiński, Aleksander G ultry, dyrek tor ziemstwa 
Jarochow ski, Stanisław Sadowski i Aleksander Brudzewski. 1 ze Sew e­
rynem Elzauowskim stał w związku, który go nie tylko często odwiedzał, 
ale nawet raz 14 dni do 3 tygodni u niego się bawił.

O skarżony już przez czytanie rozmaitych książek literatury polsko- 
rew olucvjnej a mianowicie towarzystwa demokratycznego z rzeczą rew o- 
lucyi i spisku obznajmiony, gdy w iec ie  1845. z Ludwikiem Mirosławskim 
w Pakosławiu w domu panny Emilii Szczanieckiej się zeszedł. M irosła- 
wski był go przeznaczył na urząd komisarski pow iatu środzkiego i wpisał 
go także dla tego powiatu w notatkach u niego zabranych.

Tyczasein działał oskarżony najprzód jako komissarz podrużójący 
dla powstania wspólnie z W łodzim ierzem  W olniewiczem, Adolfem M al­
czewskim , Apolinarym Kurnatowskim i Nepomucenem Sadowskim.

Z raportów tychże odebrał M ir  o s  l a w s  ki  potrzebne wiadomości 
kto jest zdatny do urzędów koraissarzy lub oficerów, a z notatków  ich 
wyjęte są spisy jego, tyczące się przeznaczeń urzędów powyższych.

W  szczególności miał zaś oskarżony jeszcze obok W olniew icza 
i Adolfa Malczewskiego polecenie, a w podrużach swoich znaczne fun­
dusze pieniężne od spółspiskowych.

Poleceniu temu uczynił zadosyć mianowicie codo  Józefa Szołdrskiego. 
W  końcu G rudnia 1845. r. zobaczył się z nim na rynku w Śmiglu. O bja­
wił mu naprzód, że on oskarżony, podług nowej organizacyi zarządu 
przeznaczonym jest, aby utrzymywał komumkacyą między przełoźonemi 
spisku i sprzymierzeńcami powiatu kościańskiego, że po haśle « o ddzia- 
dusia* Szołdrski pozna każdego członka k tóry  w interessie związku do 
niego przyjdzie i że rozkazy jako rozkazy przełożonego związku ma 
szanować i że siedlisko rządu lub naczelnika związku jest dopiero p rz e ­
niesione do Krakowa. . ,  . .

Potem zaś żądał na potrzeby związku 1,000 tal., które mu bzołdrski 
za siebie aż do 15 Stycznia płacić m iał, a prócz tego jeszcze 300 tal., 
które od innych z powiatu kościańskiego miał siągnąć.

Później gdzie mowa o Szołdrskim opisano bliżej, j^kim sposobem  
oskarżonemu w Poznaniu dnia 15. Stycznia 50 tal. w ypłacił, czem on 
jednak się nie zadowolnił. Przyobiecał atoli Szołdrskicmu instrukcyą 
dla powstania, którą miał później o t r z y m a ć ,  a potem objaw ił m u, że 
pomiędzy członkami spisku pokazały się wielkie niezgody.

D. 4. Lutego był Radoński znowu w Poznaniu i miał stancyą w ba­
zarze. T u  wszedł do stancyi W łodzimirz VVolniewicz, gdzie ten tylko 
co instrukeye o powstaniu przeczytał i objaśnił. Jeszcze w przytomności 
oskarżonego rozmawiali przytomni w powszechności o powstaniu i umó- 
w ili, że się zjadą na dalsze zgromadzenie dnia 14. Lutego u Ponińskiego
w hotelu bawarskim. , T j  i

D opiero udał się oskarżony z Adolfem Malczewskim do Ludwika 
M irosławskiego, który w kilka dni przed tem z Krakowa był powrocił. 
Ten rozmawiał się z nimi o przygotowaniach dla powstania w ogołnosci, 
a w szczególności co do powiatu średzkiego, wrzesińskiego i gnieźnień­
skiego. O skarżony otrzymał polecenie, aby na samprzod odprawił po­
dróż po wszystkich powiatach północno-w schodnich, szczególnie aby  się 
jeszcze o więcej pieniędzy dla przedsięwzięcia rewolucyjnego w ystarał. 
Po pow rocie swoim miał zdać sprawę z raportów  komissarzow powia-
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to w v c h  w  o k o licy  tam te j, g d y  o trz y m a ją -ro z k a z  do  w y b u c h u  p o ru s z e n ia  
i iu s tru k c y e  ud z ie lić  się m a jące . T o  o sta tn ie  je d n a k  n ie  p rz y s z ło  d o  
s k u tk u ,  g d y ż  na  tern s ta n ę ło  a b y  w łaśc iw i k o m issa rze  r a p o r ty  sw e  L u ­
d w ik o w i M iro s ław sk iem u  u s t n i e  zd aw ali, częśc ią  w  S re b rn e j g ó rze  częśc ią  
n a  zg ro m ad zen iu  w  K o c i a l k o w e j  gó rce  o d b y ć  się m ającem .

D u ia  6. L u te g o  u d a ł się  ju ż  R a d o ń sk i w  d ro g ę . W  G n ie ź n ie  tra f ił 
się z K o s iń sk im , k tó ry  się  um ów ił z  N e p o m u c e n e m  S a d o w sk im , że  się
sp o tk a ją  w  B y d g o szczy -

O sta tn ie g o  o czek iw an o  z  P ru s s  z ach o d n ich . K o siń sk i c h c ia ł się 
z  nim  ro zm ó w ić  o stan ie  sp isk u  w  o k o lic y  ta m te jsz e j , a o sk a rż o n y  m ia ł 
po tem  w iad y m o śc i o trzy m an e  z e s ła ć  do  P o z n a n ia . Z  G n ie z n a  w y je c h a li 
o sk a rz o u y  i K osińsk i ra zem  n a sa m p rz ó d  do  S am o s trz e la  d o  h r . Ig n aceg o  
B i l i ń s k i e g o ,  a z tam tąd  p u śc ili s ię  razem  w  d ro g ę  dale j.

Ł )uia 13. L u teg o  s ta n ę li w  B y d g o szczy . T u  d o w ied z ie li s ię  o  a re ­
sz to w an iach . O s k a rż o n y  n ie  m iał p rz y  so b ie  łe g ity m a c y i, d la  teg o  p o ­
w o d u  n ie  c z e k a ł za  p rz y b y c ie m  JN epom uceua S a d o w sk ie g o , i p o w ró c ił 
d o  P o zn an ia . T u  zo s ta ł a re sz to w a n y , o b ja w iw sz y  je szcze  k ró tk o  p rz e d  
tem z d an ie  sw o je  w zg lęd em  d o k to ra  M a łeck ieg o  o  b e z p o ź y ln o śc i p o ru ­
szen ia  s ię ,  d o d a ją c , ze  o fia rą  je g o  p a d n ie .

O s k a rż o n y  p rz y z n a ł się  sam , że  d a w n ie j s ły sz a ł p o g ło sk i o  p o w s ta ­
n iu  n as tąp ić  m ającem  a z w ła szcza  p rz e c iw k o  h o s s y i ,  ja k  n ie  m nie j i w  
czasie  osta tn im  o w y s łań cach , k tó rz y  p rz y b y li  d la  p rz y g o to w a n ia  ta k o ­
w eg o .

M iędzy  p rzed m io tam i je m u  z a b ra n e m i z n a jd u ją  się, n r. '28. o z n aczo n e  
p ism a , ka tech izm  d e m o k ra ty c z n y  i to w a rz y s tw o  d e m o k ra ty c z n e  p o lsk ie .

O  ile  op is le n  się ró ż n i o d  w ła sn e g o  z ezn an ia  o sk a rż o n e g o , o d w o ­
łu je  się n a  z e z n a n ie  sp ó ło sk a rz o n e g o  L u d w ik a  M iro s ła w s k ie , J ó z e fa  
S z o łd r sk ie g o , T a d e u sz a  S o k o ln ic k ie g o , H e n ry k a  P o u iń sk ie g o , W ła d y ­
s ła w a  K o s iń s k ie g o , S ta n is ła w a  S a d o w sk ie g o  i D r. M ateck ieg o .

Z aczyna się potem  w ysłuchan ie  oskarżonego co do ak tu  oskarżenia.
A nastazy  R ad o ń sk i, b ra t T a d e u sz a , podobien bardzo do n iego , ty l­

ko  że tam ten  je s t siln ie jszy m , ciem niejszej cery i oszpeconym  b lizną  na 
tw a rzy , p rzy zn a je , że m iał znajom ość z ozuaczonenii w  oskarżen iu  osobom i, 
ale, że ona ograniczała  się ty lk o  na w zajem nych odw iedzinach. E lżanow ski 
b y ł ty lko  raz  u  niego p rzez  2  lub 3  tyg o d n ie , a że potem  ty lko  raz go u 
sw ej teściow ej w idział.

P rezes : obznajm iony  pan  jesteś z lite ra tu rą  p o lsk o -rew o lu cy jn ą?
O s k .: tak  je s t ,  znam  lite ra tu rę  m ojej o jczyzny . Do lite ra tu ry  naszej 

w  I 9 ty m  w ie k u , n ienaleźą sam e dzieła w  kra jach  daw niej p o lsk ich , ale 
także w y daw ane  za g ran icą  m ianow icie w P a r y ż u , B ruxelii i w L ondynie. 
K siążki te są  w praw dzie  zakazane, ale o d w o łu je  się do całej czy ta jącej pu­
b liczności, a w  szczególności do N iem ców , k tó rzy  ty le  p is z ą , co w p ra ­
w dzie do rew o lu cy i jeszcze nie d o p ro w ad z iło , ale lada chw ilę  doprow adzić  
m o że , czy je s t aby  jed en  m iędzy n im i, k tó ry b y  n ieczy tał jak ie j zakazanej 
k s iążk i?

Z aprzecza oskarżony  aby  k iedy  w idział M irosław skiego  i aby z nim 

m iał zażyłość.
P rz y w o ła n y  je s t  M iroslaw ski i zap y tan y , czy zna oskarżonego.
M irosław sk i odpow iada: »to nie ten R adońsk i, o k tó rym  m ów iłem ; tam ­

ten  je s t  m ło d szy ; tego tu ta j nieznani i n icbyłem  n igdy  z nim  k o n fron tow a­

nym .*
Z aprzecza o skarżony  tak że , aby  miał jak ie  styczności z Szołdrskim  

•względem składek  p ien iężnych .
P rz y w o ła n y  S zo łd rsk i o św iadcza , że się spo tka ł z oskarżonym  w d ro ­

dze do P oznan ia  koło W ie lk an o cy  1 8 4 5 -  i ze p rzy  tćj sposobności p ro s ił 
go  0 sk ładkę d l a  r o d z i n  o s ó b  a r e s z t o w a n y c h .  O św iadcza , że d a ­
w niejsze jego  odm ienne zeznania po legają  na n iezrozum ieniu  go przez iu - 

kw iren ta .
O skarżony  a iep rzy p o m in a  sobie te g o , ale pow iada że bydź może.
P rzy zn a je  także, że b y ł 4  L u tego  po  po łudn iu  w  P oznan iu  w  bazarze, 

dodaje  je d n a k : «w  m ojej p rzy tom ności nie m ów iono nic ani o pow stan iu , 
an i o zg rom adzeniu  1 4  Lutego w  ho te lu  b a w a rs k im ,» pow iada że zastał 
u  W oln iew icza  ty lk o  Sokolnickiego i B ia łkow sk iego , a Pouińskiego nie.

P rzy w o łan y  P on iń sk i ośw iadcza, że koło 6 te j p rzyszed ł do W o ln iew i­
cza , ale że oskarżonego tara nie w idział.

N a z ap y ta n ie , o czem m ów iono w b azarze?  ośw iadcza oskarzouy , żc 
ty lko  kilka m inu t tain b aw ił, zaprzecza jednak  aby  m ów iono o pow stan iu .

T w ie rd z i o sk a rż o n y , że pod róże  do Poznania i do B ydgoszczy odbył 
z polecenia sw ej te ś c io w e j, p ie rw szą  dla w ypow iedzen ia  k a p ita łu , i że 
w niej spo tkał się p rzypadkow o  z K osiń sk im , a w B ydgoszczy spo tka ł się 
—• ja k  pow iada — p ie rw szy  raz ze S tan isław em  S ad o w sk im , i że tego sa­
m ego dnia pojechał z nim d a le j, aby  od w iedzieć brata sw ego Józefa. O sp i­
sk u  w tenczas m ow y nie by ło . —  Sadow sk i po tw ierdza  to o s ta tn ie , będąc 
p rzy w o łan y m  przez p rezesa , k tó ry  mu także daw ne jego  zezuania p rz y p o ­
m ina; u zn a je  on daw niejsze p ro to k o ły  za fa łszy w e , z pow odów  ju ż  w y ­
m ienionych.

P rz y z n a je  oskarżony , jako  w idział się w  P oznaniu  z Drem Mateckim 
i  że m ów ił z tym że w  ogóle o darem ności pow stan ia  o którem  w tenczas k a ­
żde dziecko g ad a ło ; zaprzecza jednak , aby w y rzek ł s ło w o : - ja  stanę się je ­

go ofiara.*
P rzyw ołany je s t D rM ateck i. Oświadcza, ze daw ne jego  zeznania w zglę­

dem  tych  s łów  jako  w yrzeczonych  przez oskarżonego są fa łszyw cm i: uza­
sadnia to  odw ołan ie  te m , że in k w iren t spow odow ał go do uczynienia ich, 
robiąc m u różne p rzedstaw ien ia ; p o ró w n y w a  cały  p ro to k u ł do pow ieści,

k tó rą  sobie in k w ire n t, radzca sądu  ziem sko-m iejskiego, M iketta pod ług  w ła­
snej w y o b raźn i, a nie p o d ług  podań jeg o  u ło ż y ł;  że żądał aby  p ro to k u ł 
by ł odm ieniony, ale że m u M iketta odpow iedzia ł (ż e  to  nie id z ie , że m oże 
się skarżyć jeżeli ch ce , ale że m u tego n ieradzi, boby sobie ty lko  położenie 
sw oje  pogorszy ł.*

P rzy zn a je  nareszcie oskarżony  za p ra w d ę , co na końcu  oskarżenia się 
znajdu je .

P ro k u ra to r  zw raca potem  uw agę na rękopism  M irosław ak iego , ( t . j .  na 
piśm ienne odpow iedzi na przedstaw ien ie  D y r. Pol. D unckera , w  k tó rym  
się znajdu je  m iejsce, zdające się isto tn ie o k azy w ać , że M irosław ski om ylił 
się w  osobie oskarżonego, bo op isu je  go tam w sp o só b , k tó ry  niezdaje się 
stosow ać do n ieg o , ta k n p . :  (R a d o ń sk i, n ie przypom inam  sobie im ienia —
ale to ten  silny, p rzy s to jn y  m ło d z ie n ie c , ma odbyć podróż w okolicy
w  celu finansowym.n

O brońca P . assessor H erzb e rg , nadm ienia w tym  w zględzie , że je s t 
ośm iu braci R ad o ń sk i, a oprócz tego dw óch k rew nych  ze s tro n y  ich ojca. 
Podaje  różne pism a, k tó re  okazyw ać m a ją , że podania o sk a rżo n eg o , co do 
celu jego  p o d róży  do Poznania są  p raw dziw era i, potem  także pism o kró l. 
kom m issarza obw odow ego do kom roissyi b ezpośredn ie j, w którem  w y sta ­
w iony  je s t  oskarżony  jak o  człow iek nader m o ra ln y , mało co obcu jący  
z d ru g im i, ale ży jący  w oddaleniu od św iata  dla sw ojej rodz iny  i sw ego 
gospodarstw a. Chce obrońca podać jeszcze bliższe szczegóły o znaczeniu 
to w arzy s tw  ag ronom icznych , prezes jednak  pow oduje  g o ,  ab y  u czy n ił to  
dopiero  w m ow ie obronnej.

Oświadcza następnie p rezes , że w śledztw ie przeciw  Sokolnickierau  żą ­
dano w ysłuchania radzcy sądu  ziem sko-m iejskiego M iketta i jeg o  p ro to k u li- 
s ty  F agiew icza, że p ierw szy  dla choroby  staw ić się n iem oże , p y ta  w ięc 
czy Fagiew icz sam ma bydź w ysłuchany .

O brońca Sokolnickiego żąda tego i p ro si aby  go zapy tano  o n astęp u ją ­
ce p u n k ta : 1 )  czy M iketta ośw iadczy ł S oko ln ick ie rau , że jeżeli się p rz y ­
zna, może się spodziew ać rychlejszego uw olnienia, jak  w razie p rzec iw n y m ; 
2 )  czy św iadek m ów ił do S o k o ln ick ieg o , k iedy tenże zadziw ienie sw e 
w zględem  przedstaw ień  inkw iren ta  o k a z y w a ł, że w szystko  ju ż  je s t p rz y -  
zu a n e m , co się tycze w ypadku  dn. 1 4  L u teg o ; 3 ) czy M iketta  pow iedzia ł 
do S oko ln ick iego , żeby się n ieza p ie ra ł, bo jem u  (M ik .) i tak w szystko  je s t 
w iadom ein; 4 )  nareszcie aby zapy tać  P on ińsk iego , k iedy  się zna jdow ał 
ostatu i raz  w to w arzy stw ie  pana prezesa policy i v. M inutoli.

O prócz tego czyni ob rońca Sokolnickiego jeszcze jeden  W Diosek, i w y ­
raża  go te m i,s ło w y : »Ogólna część oskarżen ia , obw in ia  każdego o skarżo­
nego o zdradę g łó w n ą , zdrada g łów na  jednak  ty lko  w tenczas m iałaby  m iej­
sce , g d y b y  przedsięw zięcie w ym ierzone było  zb ro jn ą  ręk ą  przeciw  P rusom . 
M irosław sk i ośw iadcza zaś w tym  w zględzie , że cen tra lizacy a , k tó rą  trzeba  
uw ażać za ognisko sp rzy s iężen ia , zam ierzała p rzy w ró c ić  P ań stw o  polskie 
w pięciu p ro w in cy ach , a m ianow icie miała część P o lsk i, należąca do P ru ss , 
stanow ić p ią tą . K ró tko  przed jeg o  w yjazdem  z P a ry ż a  m iało się odbyć 
zgrom adzenie cen tra lizacy i, w  którem  członkow ie jej inne postanow ien ie  
u ch w alili, t. j .  aby  pow stan ia  w  P russach  zan iechać, a w  żadnem  razie  nie 
używ ać  przeciw  nim środków  g w ałtow nych . J e s t  to okolicznością nader 
w ażn ą , k tó rą  także sam p rześw ie tn y  try b u n a ł za tak o w ą  uznał i dow ód  
je j za dopuszczalny u w a ż a , bo chociaż n iep rzysta je  na w ejście w styczność  
z cen tra lizacyą , to zo staw ił przecież do w oli o skarżonem u , aby  p ro to k u ły  
dostarczy ł. M uszę sam p rz y z n a ć , że p ro to k u ły  te nie m og łyby  stanow ić  
dow odu. Niech w ięc p rześw ie tny  try b u n a ł postąp ić  raczy , ja k b y  to  u czy ­
n ił w następu jącym  p rzypadku . P rzy p u szczam , że M iro sław sk i po p e łn ił 
w P russach  zabó jstw o  i że za to  zosta ł a re sz to w an y m , chce on dow ieść 
a l i b i  i to przez dw óch F rancuzów , w  k tó ry ch  to w arzy s tw ie  w chw ili po ­
pełnienia z b ro d n i, m iał się znajdow cć, każdy sędzia p ru sk i rek w iro w a łb y  
w  takim razie w ładze francuzk ie , aby  św iadków  tych  w y słu ch a ły ; a sku ­
tkiem ich zeznań na korzyść  oskarżonego b y ło b y  uw olnienie go. C zynię 
ja  w ięc podobnież w n io sek , a b y  p r z e ś w i e t n y  t r y b u n a ł  z a r e k w i ­
r o w a ł  w ł a d z e  f r a n c u z k i e  d o  w y s ł u c h a n i a  c z t e r e c h  c z ł o n k ó w  
c e n  t r a l i z a c y i  p o d a n y c h  p r z e z  M i r o s ł a  w s k i e g o . «

P rezes : try b u n a ł je s t tego zd an ia , że w  to  w daw ać się nie można.
P rzy w o łan y  je s t św iadek F ag iew icz : •

Co do p ierw szego p y tan ia  o św iadcza , że w  M aju  czy w  C zerw cu 1 8 4 6 . ,  
w przedostatn iem  czy ostatu iera  w ysłuchn iu  Sokoln ick iego , u czy n ił radzca 
sądu  ziem sko-m iejsk iego  M iketta tem uż p rzedstaw ien ie , że jeże li się p rz y ­
zn a , to t y r a c z a s o w i e  n a  w olność w y p u s z c z o n y m  zostan ie ; że w  ogólności 
często b y ła  m ow a o u w o ln ien iu , do k tórego M iketta , ja k  p o w iad a ł, chciał 
się p rzyczynić . Co do drugiego p y ta n ia , zaprzecza św iadek  ja k o b y  w ie­
dział co o tem C o  do trzeciego ośw iadcza , że M iketta p rzedstaw ia ł So­
li o lnic kie mu : *że z  akt w szystko  je s t  w iadom em , żeby  się nie zapierał.*

Św iadek  bierze sw e zeznania na złożoną przez siebie p rzys ięgę .
Nadmienia obrońca, że poniew aż w spółoskarzem i, m ający  u d z ia ł ze 

Sokoiuickim  w zgrom adzeniu w P o zn an iu , w szyscy  dopiero później ja k  on  
się p rzy zn a li, a n iek tó rzy  też się zap a rli, n ie może pochodzić p rzedsta­
w ienie uczynione Sokolnickiem u , j ak ty lko  z w łasnego w y m y słu  in k w i­
renta, albo też przyjąć trzeba, że  p op rzedza ły  w ysłuohaniora doniesienia 
słow ne lub  piśm ienne.
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P roku ra to r: dla objaśnienia muszę nadm ienić, co następuje: Znajdują 
się często w  aktach koroissyi bezpośredniej postanowienia zaczynające się 
terni s łow y: »ze źródeł, których bliżej oznaczyć nie można, dow.edziauo 
sję o S ądzę, źe takie uwagi nie mają dla prześwietnego trybunału
żadnej w artości, dla tego uczyniłem też wniosek do aktów, źe jeżeli z nich 
ma w ynikać jaki dow ód, to trzeba przód wymienić owe źródła i stosować 
sie do nich. A źródła w tych miejscach właśnie nie są podane. Pow odo­
w an y  tem zdaniem , uważam więc uwagi te ,  jako bez wartości dla śledztwa 
i  sądzę za rzecz n iepotrzebną, zwracać jeszcze na nie uwagi.

Prezes: trybunał postanow ił, aby wszelkich roztrząsań co do tego 
nie przedsiębrać. Proszę pana p ro k u ra to ra , aby uzasadnił dokładniej oska­
rżenie przeciw  Ponińskiem u, Sokolnickiem u, Białkowskiemu i obydwom 

Radońskim.
P ro k u ra to r: .oskarżeni o których teraz m ow a, p o ł ą c z e n i  znow są je ­

dnym  faktem , to je s t ,  zebraniem się 4 . Lutego 1845 - w Bazarze w Po­
znaniu w  stancyi zbiegłego W olnicwicza. Fakt ten nasamprzód więc w ogo - 
ności co do wszystkich oskarżonych wyjaśniać będę przedm iotowo, a po­
tem zastanowię się nad obżałowanieru (reatus) każdego pojedynczo.

"W łaśnie zeznanie oskarżonych dowiedzionem jest ty le , że się tam ze­
szli , a to raz przed po łudniem , a drugi raz po po łu d n iu ; przed południem 
nie było tam obydwóch braci Radońskich, po obiedziebyli i oni przytomni. 
Co do B iałkow skiego, starał się obrońca dow ieść, że jego tara n ie b y ło : 
zeznali świadkowie dziś słuchani, że w różnych czasach dnia tego, gdzie 
indziej się Znajdował. Mojem zdaniem przecież nic na tem zależeć nie może, 
bo pewnein je s t,  że się zebrali, ale na jak i cel, tego świadkowie powie­
dzieć nie mogą: co się tam działo , o tem oskarżenie pewne zawiera wia­
domości; nie pozostaje więc jak  py tan ie, czy B i a ł k o w s k i  w czasie 
w olnym , podług zeznań św iadków, mógł obradować w Bazarze, w spo­
sób jak  oskarżenie tw ierdzi.

.W róćm y  teraz do py tan ia , z jakiego pow odu zgromadzenie miało 
m iejsce; oskarżeni tw ierdzą te raz , że zebrali się na w e z w a n i e  W olniewicza, 
aby się naradzić o pewnej osobie, którą dla podejrzeń, n i e  chciano cier­
pieć w tow arzystw ie średzkiem. S ąd zę , że podanie to nie zasługuje na

w iarę.   . .
.D aw nićj zeznali Sokolnicki i Poniński jak  najwyraźniej , z c W o lm e-

wicz w ezwał ich do przybycia dla interessu nader ważnego; wyznał takzc 
Tadeusz Radoński w  śledztwie przygotow awczem , że zaproszonym został, 
a le , że mu przyczyny nie powiedziano. W ziąw szy razem w yznania P o- 
nińskiego i podania M irosławskiego, to położenie rzeczy było takie: K osiń­
ski był z M irosławskim w K rakow ie: tam ułożono instrukcye; Kosiński 
p rzyw iózł je  ze sobą i oddał je  W oln iew iczow i, do dalszego rozdania. 
Bardzo n a tu ra ln y m  sposobem w iążą się z tem zeznania Sokolnickiego i Po- 
n ińskiego; wynika z tego w niosek, źe cel był ten , k tó ry  w oskarżeniu jest 
nndsnv W  stancvi W olniew icza przedsiębrano czynności, które nieza-
ninsŁicgo, j  o i - t  , . . ,
podany. W  stancyi W olniew icza przedsiębrano czynności, które meza 
wodnie do przygotow ania pow stania zmierzały. Oskarżenie wymienia je  
dokładnie, i zgodnie ze zeznaniami Sokolnickiego i Ponińskiego O zna­
czeniu pojedyńczych czynności często już mowa była: tyczyły, one się
narad względem powstania i wyznaczenia nowego zgromadzenia się na 14 . 
Lutego. Zwracam uwagę na to, że M irosławski o z n a c z a  obecną mapę, ja  o 
przeznaczoną do objaśnienia instrukcji. Poniriski przyznał także, źe ra­
dzono tam względem objaśnienia in strukcji.

»Z w yznań tych przedstawia się w yraźny obraz tego, o czem tara obra­
dowano. Ale to w szystko ma być znów niepraw dą. Zeznania odwołane 
zostały. Pow tórzyło  się drugi raz, że w ystąpił jeden z oskarżonych i w y­
r z e k ł  otw arcie: .T ak  je s t,  uczyniłem to .«

Oskarżony Poniński w yznał, jako należał do zw iązku rew olucyjnego, 
złożył przysięgę i robił przygotow ania do powstania. Odwołał jednak da­
w ne swe wyznania o ty le , że je  oświadcza na niepraw dziw e, ile się tyczą 
trzecich osób. -  Sokolnicki robi inne zeznania jak  dawniej. Dostajemy 
sie tedy znów na owe niemiłe pole, na ktorem od tygodnia już  tak czę- 
stośm y się znajdow ali, t. j . ,  że oskarżeni tw ierdzą, jakoby dawniejszejsze 
ich zeznania były niepraw dziw erai, oskarżają inkw irentów , jakoby ich 
nieprawnem i sposobami do przyznaw ania się zmuszali. M usimy to dokła­
dniej zbadać, co do pojedyńczego oskarżonego:

.P on ińsk i ośw iadczył, ze wyznania jego me są praw dziw e, o ile się 
tyczą spółoskarzonych. Jakirnże sposobem w padł na to, aby fałszywemi 
denuncyacyami obwiniać ich o najcięższą zbrodnię? Pow iada on : "Ro­
biono mi przedstaw ienia, które mnie spow odow ały do przyznauia i potw ier­
dzenia wszystkiego.« Czy przedstawienia te polegają na podaniach policyj­
n y ch , tego ja  (prokurator) nie w iem , są d z ę  jednak , że prześw ietny try ­
bunał uważać to będzie za obojętne. Postępowanie Ponińskiego przeciez 
w  inny sposób wytłum aczyć się da. P rzy jm ując, że zeznania jego były 
praw dziw e, i zwracając na to , że on w idząc, jak wszyscy oskarżeni ze­
znania swe cofają, wynika z tego psychologicznie naturalna kousekweucya, 
że i on postanowił uczynić toż samo względem nich. Co do tej okoliczno­
ści muszę zwrócić uwagę na rzecz, która jak mi się zdaje , jaknajdobitmej 
słuszność tego, co powiadam , okaże. Oskarżenie przeciw Ponińskiemu w y­
mienia na końcu , że prosił Taczanowskiego, aby na jego miejsce dowódz­
tw o w powiecie Średzkim przyjął. Zeznanie to obwinia szczególniej T a­

czanowskiego i Guttrego. Dowiedziawszy się P on ińsk i, że Szołdrski ró ­
wnie jak  on uniewinniać się nie zamyśla: cóż w ięc czyni? pow iada, ze 
rzecz ma się inaczej: -n ie T aczanow ski, ale Szołdrski ze m ną o komen­
dzie mówił.« Jasno z tego się pokazuje, że Poniński tak sobie rzecZ uło­
ży ł: Szołdrski nie chce się uniew iuuiać, Taczanowski zaś i G u ttry  chcą; 
cóż tedy począć? Odmienić podług tego zeznania. —  A  z tego wnosić 
można o innych punktach w daw niejszych jego zeznaniach.

.Przechodzę teraz do Sokolnickiego. Zbija on dawniejsze sw e zezna­
nia tw ierdzeniem , że niebyl wolnego u m ysłu , kiedy je  składał. M ojem 
jednak zdaniem w ynikł z tego, co obrońca na poparcie tego powiedział, 
dowód przeciwny. Sokolnicki jest chorow itym ; ze świadectw  lekarskich 
pokazuje się niezaprzecznie, że już przed trzydziestu  laty  obawiać się trze­
ba było u niego pomięszama zmysłów, ale choroba szczęśliwie minęła. Ma­
my urzędowe zeznanie lekarza, który go leczył w  P oznan iu , św iadczy ono, 
że znalazł u niego ..zupełną wolność duchową w  m yśleniu i woli.« Le­
karz tutajszego domu ch o ry ch , Dr. P e tri, w ystaw ił nam stan zdrow ia oska­
rżonego w daleko gorszeni św ietle , spomina przecież w y raźn ie , ze stan 
ten w więzieniu o wiele się pogorszył. Leczył on go w  G rudniu a lekarz 
poznański w Czerwcu. Mojem zdaniem zgadzają się obadwa św iadectwa ze 
sobą. Kiedy go Dr. Petri w idział upadającego na siłach, to  przypuścić 
trzeba, że stan jego w czerwcu niebył takim sam ym , ale że dopiero w  G ru­
dniu się pogorszył. W ynika z tąd , że w  Czerwcu był jeszcze wolnego 
umysłu. Zostawiam prześwietnemu trybunałow i do osądzenia, o ile zasłu­
gują na uwagę niektóre niedokładności w w ysłuchaniu  oskarżonego, zw a­
żając na czynności przed sądem krym inalnym  w  komplecie, i na obowią­
zek’ inkw iren ta, aby nie w daw ał się w żadne działania z człowiekiem nie- 
mającym wszystkich swych władz um ysłowych. Nadmieniam ty lko jeszcze, 
że zarzuty uczynione przez obrońcę radzcę sądu ziemsko - miejskiego M iketta 
na mocy przełożonej registratury , potw ierdzają w łaśnie, ze postępow anie 
jego było legalnem. Bieg rzeczy tej był tak i: oskarżony Pom uski znaj­
dował się w stanie nader w zruszonym , i czynił sobie w y rzu ty  sumienia. 
Gdy inkw irent z tv e h chwil k o rzy sta ł, aby oskarżonego skłonić do w yznań, 
je s t to zupełnie podług prawa. Obowiązki przekonania s ię , czy oskarżo­
ny był w stanie wolnego działania inkw irent, zupełnie zadość uczyn ił, w y ­
mienił bowiem w reg istraturze, że dla tego nieprzedsięw ziął czynności ze 
Sokolnickim , ponieważ go nic zastał w stanie wolnego działania. Gdy to  
uczynił ze Sokolnickim byłby niezawodnie w  ten sam sposób postąpił z P o-

nińskim.
..W yznanie Sokolnickiego stoi więc niezachwianie.
.Co zaś do wyznania Tadeusza R adońskiego, to  tw ierdzi o n ,  źe spo- 

wodowanym  został do złożenia ich widokiem zobaczenia się ze sw ą rodziną. 
S ądzę, ie  zupełnie jest obojętnem , czy sposoby by ły  legalne czy n ie , cho­
dzi tylko o to , czy można p rzy jąć , aby oskarżony przy  sw ych zdolno­
ściach um ysłow ych, całej jego osobistości i stanow isku, k tó ry  w tow arzy­
stw ie zajm uje, dał się powodować fałszywemi podaniami inkw irenta do 
złożenia wyznań. Niem yślę, aby prześw ietny trybunał tego był zdania.

»Co się tyczy Białkowskiego niewyznał on nic. — S ą  przeciw  niemu 
inne dowody. — Anastazy' Radoński nieuczynił także zeznań, a gdy oska­
rżenie pozostaje p rzj’ te m , co względem niego pow iedziało , to  uzasadnia 
swe twierdzenie przytom nością i przyznaniem drugich udział m ających 
oskarżonych, które za prawdziwe uważać w ypada.

..Przechodzę tedy do obżałowań pojedynczych oskarżonych.

.Co do Ponińskiego, to miałem już zaszczyt ośw iadczyć; że złoży ł 
o tw arte zeznania. Sądzę, że na tem dosyć. Niemasz w ątp liw ości, że 
zw iązek , o którym  tu m ow a, nie jest niczem innem , jak ty m , k tóre oska­
rżenie ma do ścigania. -  Co do Sokolnickiego, to musze najprzód nadmie­
nić okoliczność, która ściąga się razem do Białkowskiego i d o  Tadeusz* 
Radońskiego. Niezaprzeczonćm je s t , że ci ostatni przyśli do Sokolnickie­
go i wezwali go do zbierania notatek sta ty stycznych ; Sokolnicki niezbierał 
ich sam , ale zbierane jednak były  w skutku wezwania uczynionego, przez 
Radońskiego, a mianowicie w ystarał się o nie Białkowski za pośrednictwem  
pisarza Griinbcrg. N ieprzeczę, że okoliczność ta zdaje się być zupełnie 
niewinną i wiedzieliśmy, że takie notatki ogłoszone były  ju ż  na początku 
roku 1840 - Nabiera ona dopiero wagi z następujących pow odów :

1 ) źe okazuje się z w yznań M irosławskiego, jako polecenie w ydana 
przez niego do tego zm ierzało, aby' w celu powstania zbierać notatki staty- 
stj'czne; 2 ) że w yznał Sokolnicki jako mu ośw iadczył Tad. Radoński, ze 
na to trzeba złożyć przysięgę, i żc mówiąc, to w y ją ł kaw ałek papieru z kie­
szeni. Dalsze objaśnienie nie nastąpiło, i pew nie też nie nastąpi, oczekiwać 
więc muszę o ile to , przez się samo mniej ważne faktum , na przekonanie 
p rześw ietnego.trybunału  w pływ  w yw rze.

Co się tycze Sokolnickiego, niezważając ju ż  na owe zbieranie w iadom o- 
ści statystycznych, zwracam uwagę ty lko na postępowanie jego w  naradach 
w bazarze d. 4 Lutego, jako też na to ,  że wyznaczono now e narady na 
dzień 14  Lutego i że on i wtenczas się staw ił; potem na zeznanie tłomaczą- 
ce g o . złożone w śledztwie przygotowawczem , źe się staw ił ty lk o , aby 
drugich nakłonić do zaniechania całej rzeczy. M uszę prawdzie pow ątp ie­
wać o prawdzie takiego zamiaru. Zachodzi tu  znów przypadek , w  k tórym
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t r u d n o  u w ie rz y ć  podaniom  służącym  do wytłomaczenia się, g d y  reszta w s z y ­
stkiego zaprzeczoną jes t .  M a  jed nak  p rześw ie tny  t ry b u n a ł  to  przekonanie, 
źe  Sokolnicki ty lko  b iernie się z ac h o w y w a ł ,  to  nie c iąży w praw dzie  na nim 
za rz u t  u d z ia łu ,  ale zaw sze  zupełne j  spółwiedzy, k tórej dow odnie nie udzie­
lił władzom.

Co się tycze T ad eu sza  R adońsk iego ,  to  dawniej j u ż  w ym ien ion o ,  że 
sam s tano w czy  miał u dz ia ł  w  zbieraniu wiadomości s ta tystycznych .  U  nie­
go  rzecz ta je s t  w aż n ie jszą ,  j a k  u  Sokolnickiego, bo pod ług  w ystaw ienia  
rzeczy  p rzez  Białkowskiego, to  Sokolnicki odebrał ty lko, a Radoński zaś da­
w a ł  zlecenie. G d y b y  p rześw ie tn y  t ry b u n a ł  rzecz tę  za w ażn ą  m ia ł ,  toby 
m us ia ł  osądzić Radońskiego su row ie j jak  Sokolnickiego. — Co zaś do jego 
u dz ia łu  w  naradach dnia 4  L u te g o ,  to  w yn ika  z zeznań jego dorozumienie, 
że m u  polecone zostało  k o m ra is sa rs tw o ; bo p rz y zn a je ,  że mu było  ofiaro­
w a n e ,  a do tego łączy  się jeszcze podanie Sokolnickiego tw ie rdzące ,  że R a- 
doński odebra ł  eksem plarz  in s trukcy i i mapy.

P rzeciw  B ia łkow skiem u p rzem aw ia :  zbieranie wiadomości s ta tystycznych 
i zeznania E lzanow skiego — odw ołan ie  jego teraźniejsze je s t  bezzasadne) —  
ja k o  s łysza ł  że B iałkow ski do zw iązk u  należał. Zgadza się z tem także 
częste byw an ie  E lzanow skiego  u  Białkowskiego. Obwinia go także bytność 
jeg o  na p o low an iu  w  C zewojewie. Z w racam  i na to  u w a g ę ,  że Białkowski 
p rz ep a r ł  po jedyncze  us tanow ien ia  w  statutach to w arzy s tw a  harciarskiego. 
M ów i też p rzec iw  n ie m u , że z Malczewskim b y ł  u  Polewskiego względem 
4 0 0 0  tal. N iew iem jakie  przekonanie  fakt ten w y w a r ł  na prześ. tryb .,  ale 
jeżeli on zdaje m u się w a ż n y m , to  musi być  szczególniej co do B iałkowskie­
go . O bwinia  go też w yznan ie  P o n ińsk iego ,  iż B iałkowski by ł p rzy tom nym , 
k ied y  mu K u rn a to w sk i  czynił w y jaw ie n ia  o p ow stan iu  P rzem aw ia  prze­
c iw  niem u udział w  naradach dnia 4  Lutego i podania  Ponińskiego i Sokol­
n ick iego ,  ja k o  odebra ł  in s t ru k c y ą  i mapę. — Obwinia go i to , źe Ponióski 
zezna ł ,  iż na z a p y ta n ie ,  k to  je s t  panem L u d w ik iem , odpowiedzia ł Białko­
w sk i ,  źe to  M irosław ski.  — Z  tych  w szystk ich  okoliczności pokazuje  s ię ,  źe 
B ia łkow sk i należał do zw iązku .  D obrać  jednak  trzeba jeszcze j e d n ą ,  k tórą  
u m yśln ie  na sam ym  k oń cu  w y m ien iam : a to w ysłuchanie  św ia d k ó w ,  któ­
r z y  zeznali, jak ich  czynów' dopuści ł  się B ia łkow ski r. 1 8 4 5 ,  przedsiębiorąc 
ze  sw y m i ludźmi ćwiczenia w  s trze lan iu ,  oświadcza im, źe przy jdzie  do 
w o jn y ;  że N iem cy , ja k  dos łow nie  jed en  św iadek zeznaje ,  w ypędzeni będą 
do B ran den bu rg i i ,  źe trzeba bić P rusaków ' i że c i ,  co ich bić b ęd ą ,  o t rz y ­
mać m ają  gospo dars tw a  po  szczęśliwie ukończonej walce. Zgadza się to 
ta k  dokładnie z planami cen tra lizacy i, źe ta  okoliczność szczególniej musi 
p o tw ie rd zać  przekonanie  o winie. Nie będzie tu  chodziło o pojedyńcze  
s ło w a  ś w ia d k ó w , ale w rażen ie ,  jak ie  w y w a r ł y  ich zeznania, nie pozostawi 
żadnej w ątp l iw ośc i  o p raw dzie  te g o ,  co w  oskarżeniu je s t  powiedzianem. 
Jeże l i  jed en  lub  drug i świadek nie zeznaje wszystkiego, to niemoźe to  zbu- 
dzać p o w ą tp ie w a n ia ,  boć to są c z y n y ,  k tó rych  jeden  sam niepotrzebow ał 
w szys tk ich  widzieć. N iepotrzebuję  t łom aczyć ,  co podburzenie  ch łopów  ma 
za ważność. Okoliczność tę uw ażać  trzeba z dw óch  w zg lęd ó w , okazuje 
o n a :  1 ) źe o skarżony  je s t  człow iekiem, k tó ry  u ży w ając  w y razu  pospoli­
tego —  n ic i a r t u j e , 2 )  czynność  jego  w celu powstania .

* P rz y s tę p u ję  nareszcie do Anastazego Radońskiego. P rzeciw  niemu 
m ów i czyli raczej m ów iło  p rz y  uzasadnieniu  oskarżenia co nas tępu je :  Mi­
ros ław sk i  b y ł  podał, że pozna ł Anastazego Rad., k tó ry  czynnym  b y ł ,  jako 
kom issarz  p odróżu jący .  T w ierdzen ie  to uzupełn ione  zostało jeszcze poda­
n ie m ,  źe o d b y w a ł  podróże po okolicach pó łn o cn o -w sc h o d n ich  Poznania 
w  celu zw iąz k u  dla in te resów  finansowych. Mirosławski ośw iadczył dzi­
siaj , że się po m yli ł  w  osobie, i w tem co spisał własnoręcznie , znajduje  się 
miejsce, k tó re  mnie samemu nadało  przekonanie, że omyłka ta w rzeczy sa­
m ej zachodzi. P r a w d a , że nie zależy tu taj na mojem p rz e k o n a n iu , p rze­
św ie tn y  t ry b u n a ł  sw oje  w łasne pow eźm ie  w tym względzie w p rzypadku  
g d y b y  nie p rz y p u ś c i ł  tej o m y łk i , to daw niejsze twierdzenie Mirosławskiego 
pozostan ie  niezachwianein , bo odw ołanie  nie będzie natenczas uzasadnionem. 
—  O bw in ia ją  przecież Anastazego Radońskiego i inne jeszcze okoliczności. 
W y z n a n ia  S zo łdrsk iego  w y ra źn ie  w yrzeka ją ,  że Anast.  Rad. oznajmił go zc 
szczegółami sp rz y s ię ż e n ia , o siedlisku tegoż i o niesnaskach, jakie  w niem 
po zos ta ły ,  że A. R ad. żąda ł od niego pieniędzy, i że mu obiocał dać ins truk-  
cią. Jeżeli to p raw da ,  w połączen iu  z tem, iż A. R. miał udział, choć tylko 
p o d rzęd n y  w  naradach  dnia 4. L u te g o ,  to usprawiedliw ia się w niosek ,  źe 
b y ł  w  tajemnicy zam iarów  cen tra lizac ji , i że dla niej działał. O ile jeszcze 
ma w agi zeznanie S a d o w sk ie g o ,  k tó r y  ośw iadcza , że z ro zm o w y  z Anasta. 
R ad .  p rzekona ł s ię ,  , iż tenże p rzeznaczony  by ł  przewieść z Bydgoszczy do 
Pozn an ia  wiadomości tyczące się p o w s ta n ia , o ile m ów ię  ~  zeznanie to ma 
jeszcze w ag i  obok dawniejszego podania M irosław skiego , muszę to pozosta­
w ić  osądzeniu  P rześwietnego T ry b u n a łu .

W z ią w s z y  w szy s tko  r a z e m , com w ym ienił  p rzed  każdym oskarżonym 
z o so b n a , to  zdaje mi się przekonanie być u z asad n ion em , że i oni czynny  
u d z ia ł  mieli w  zb rodn i  ściganej przeżeranie. Do nich więc także zastóso- 
w a ć b y  w ypada ło  §§. 9 2 .  9 3 .  95- p raw a  karnego. G dy b y  jednak co do 
Sokolnickiego — jak  w y m ien ion o  — na tem stanąć m ia ło ,  ze tylko bierny 
m iał u d z ia ł ,  to  zastósow aćby trzeba §. 9 7 . p raw a  karnego o zanieehanem 
don ies ien iu ,  p o d łu g  którego p rzynajm nie j  | 0 cio-letnia kara forteczna nastą­
pić pow inna.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 2 3 .  Sierpnia. — K ról na pamiątkę obchodu siedmnastćj 
rocznicy swojego wstąpienia  na t ron  wielką ilość zbrodniarzy  u łaskawił.  
Koło sześciuset in d y w id u ó w ,  k tó rzy  więcej niż p o łow ę  k a ry  wysiedzieli 
i od czasu w y ro k u  dobrze się spraw ow ali ,  zupełnie  lub  częściowo od k a ry  
uwolnieni zostali. W szy s tk ie  te ułaskawienia  udzielono w spom nionym  in- 
dyw idum , podług  życzenia króla dziewiątego Sierpnia  dzień przed  rocznieą 
jego w stąp ien ia  na tron . Poli tyczne ułaskawienia  nie zna jdu ją  się jak  
m ów ią ,  pom iędzy niemi. —

Ju z  od niejakiego czasu nie ty lko  ojciec zam ordowanej księżnej Praslin ,  
m arszałekSebastian i,  i w u j  jej męża, książę Ovigny starali się podobno  nie­
snaski pom iędzy małżonkami uśm ie rzyć ,  ale naw e t król sam , kró low a,  
i kilka innych  osob z familii k ró lew sk ie j ,  mianowicie pani Adelaida, siostra  
króla, k tó ra  zaszczycała pan ią  Praslin  sw o ją  przychylnością ,  używ ali  wszel­
kich sposobow , aby  małzonkow  pogodzić. K siąże ,  dawniej zaufany p r z y ­
jaciel księcia O rleans , a w  now szy ch  czasach księcia N e m o u r s , okazyw ał,  
jak  pow iadają ,  zawsze najw iększą  chęć, aby  żyć  z księżną w  zgodzie, lecz 
ta zdaje s ię ,  że była  nadzw yczaj zazdrosną-i drażliwą. Mniemano jednak , 
ze już  spokojność małżeńska b y ła  zupełnie p r z y w ró c o n ą ,  g d y  nastąpiło  
najokropniejsze rozwiązanie. W  gazecie »Droit« p i s z ą ;  T y le  je s t  pew nem , 
źe nieszczęliwa księżna domyślała się poczęsci s to sun kó w  sw ego męża 
z p ann ą  L uzy ,  i, g d y b y  nie wysokie pośrednictwo, by łaby  skargę o ro zw ó d  
zaniosła; słuchając rozsądnej rady ,  książę p rzyzw oli ł  p o d ob no ,  aby  oddalić 
pannę L uzy , a k s iężna ,  z wdzięczności (!) za tę koncessyą w yznaczy ła  da­
wnej nauczycielce sw oich  dzieci pensyą  d ożyw otn ią .  Zaręczają  j e d n a k , żc 
książę Praslin  czuł się bardzo obrażonym  uraźliw ością  swej żony, k tóre j  
p rz y p isy w a ł rozniesienie się ich niezgod dom ow ych .a T a ż  sama gazeta 
udziela jeszcze niektóre  w n io sk i ,  z k tórych  wielkie podejrzenie  na księcia 
pada. Pisze-, że w  tym  samym k o m in k u ,  w  k tó ry m  ja k  się zdaje spalił 
sw ój sz la frok , dla tego, źe b y ł  k rw ią  splamiony, znaleziono także puginał ,  
które go rękojeść na w p ó ł  była  spa loną ; p rócz tego sznurek od d zw onka  
koło łóżka księżnćj b y ł  do g ó ry  zaw inię ty , aby  ona go schwycić i na ludzi 
dzwonić nie mogła. D ru g i  zaś sznurek  od dzw onka, do którego się dopiero  
po długiej i rozpaczającej walce zbliżyć mogła, i na k tórym  istotnie spostrze­
żono k rew  jej ręki ska leczone j, znajduje się koło kominka.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  16. S ie rp n ia .  —  O g ó ln e  u  n a s  m n ie m a n ie ,  z e  P achess ,  

tu d z ież  re s z ta  m in is t ró w  p o s ta n o w i ła  p o d z ię k o w a ć  za u rz ą d ,  p o n ie w a ż  
im  się n ie  u d a ło  p o je d n a ć  s ta d ła  k ró le w s k ie g o .  H e r a ld o  i in ne  p ism a  r o z ­
p acz a ją  w  p r z e k o n a n iu ,  że  ż y c z e n ie  to  n ie  d a  się u sk u teczn ić .

D o tą d  je szcze  d o c h o d z ą  nas  w ieści o  w y c ie c z k a c h  o d d z ia łó w  w o j ­
s k o w y c h ,  m n ie j -w ięc e j  sam e  się n iszczą. -Łatw o się d o r o z u m ie ć ,  i e  ty m  
sp o s o b e m  sp r a w a  ich ani n a  k ro k  da le j  n ie  postąpi.

S z w a j c a r y a .
L e r n ,  dn . 16. S ie rp n ia .  —  S e jm  dzis iaj uchw alił ,  a b y  u s t a w y  p r z y ­

m ie rza  p rz e j rz a n o .  P o n ie w a ż  m ias to  B a z y le a  i p o w ia t  t. u. n a  dzis ie j-  
szem  z g ro m a d z e u iu  zgodzil i  się na  je d n o  i to  s a m o ,  p rz e to  w ię k sz o ść  
g ło só w  b y ła  13. k o m issy ą  z  14 c z ło n k ó w ,  k tó r e j  o p ra c o w a n ie  p ro s p e k tu  
p o r u c z o n o ;  na  m ie js cu  o b ra n o .

G az .  sp rzy m ie rz ,  z 14. L ip c a  d o n o s i :  D zis ie jsza  ka to l ick a  g az e ta  
p rzy n o s i  lis ty  z B e r n ,  k tó re  n asze  w c z o ra js z e  d o n ies ien ia  p o tw ie rd z a ją .  
W e d l e  ty c h  lis tów  na g ran icy  lu ce rn sk ie j  m a  b y ć  u m ie sz c z o n y  k o r p u s  
w o jsk a  b e rń s k ie g o ;  n a d to  miał rząd  b e rn e ń s k i  w  n a z w y c z a ju e m  z g ro m a ­
d zen iu  p o s ta n o w ić ,  d o n ie ść  o  tem  u z b ro je n iu  się w o je n n e m  sejm owi.

B e l g i a ,
B r u x e l l a  49- Sierpnia. — Z w szystkich organów  zdania publicznego, 

które się dało słyszeć ze względu na program m inis teryalny zasługuje  pismo 
Journa l dc f a r n a y ,  jak o  organ bezpośredni pana L c h o n ,  p o l i ty ka ,  k tórego 
w p ły w  na izby jako  decydujący  je s t  z n a n y ,  szczególniej na uwagę. Brzmi 
on jak  następuje. Czytelnicy nasi znają  teraz w a r u n k i , pod jakiemi raini- 
s te ry um  objęło zarządy. S ą  to  p iękne ,  p o s tę p o w e ,  p a try o tyczn e  w arun k i  
i spodziewam y s ię ,  że gab ine t ,  na którego czele stoi p a n R o g ie r ,  o ich w y ­
pełnienie będzie się bardzo s tarał. Niezależność w ładzy  cywilnej je s t  p ie rw ­
szy  i najważniejszy  parag raf  p rogram u ministeryalnego. W ięcej p raw ie  je s t  
ju ż  ja k  czas, ażeby pow inn ośc i ,  jak ie  ma d u c h o w ie ń s tw o ,  w  w łaśc iw ych  
granicach zostały zamknięte. Niech się tylko duchow ieństw o  odda c z u w a ­
niu nad duszam i,  a jego pow ołan ie  będzie p raw d z iw ie  wzbudzające pow agę  
ku memu. Nasza ludność nauczy  się pow inności względem Boga i w spó ł­
obywateli a na m ajętnych będzie w ołać : bądźcie sprawiedliw i i miłosierni 
dla ubogich , bądźcie pracowici i sum ienn i ,  wszystk im  b ra te rscy ,  bądź ­
cie pomocni. —  Na tej drodze będzie ono z całą sw o ją  działalnością z cier­
p iącą ludzkością ,  n o w y ch  nabierać s i ł ,  będzie pokój rozpowszechniać i  n o ­
w y  porządek  pomnażać. Ale jeżeli ono kiedykolwiek w s tąp i  na ziemię po­
l i ty k i ,  niechaj p rzypłaci za to ich zesłannictw o wzniosłego ch arak te ru  
w walce z słabościami. Ksiądz trafia na przeciwników  a naw e t na n iep rzy ­
ja c ió ł ,  i traci całą sw oję  p o w a g ę ,  bo wtenczas pozostanie po jedyńczym  
człow iekiem , oddanym gn iew ow i i nienawiści: niemoźe ju ż  z tem samem 
przekonaniem błogosławić t y m ,  k tó rzy  mu są poddanem i, i tym k tó rzy b y  
go chcieli chętnie od poli tycznych zatrudnień  w strzym ać. A jed n ak m u s i  ksiąds 
umieć w szystk im  b łogos ław ić ,  a  naw et daw ać p oku tę  ty c h ,  k tó rzy  żałują.

( D o d a t e k . )



JW. 203. Dodatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego; dnia .1 Września 1847.
N ow y gabinet bardzo dobrze zrozumiał, źe wskazanie duchowieństwa poli­
tycznego, na zatrudniania się jedynie kościołem, będzie zwrotnikiem pomię­
dzy dawna a uową polityką, /badanie jego będzie nadzwyczajnie łatwe, 
jak  długo pozostanie z charakterem przy tej części swego programu. Odstą­
pienie zaś od tego, dokument ten całkiem w zapomnienie by wprowadziło. 
Będziemy także mieli reformę w y b o ró w —jedyną, której konieczność bardzo 
się daje uczuć, to jes t przypuszczenie zdatnych ludzi do kolegiów wybo­
rowych. U ludu ,  gdzie oświata do najważniejszej roli,  rządzić narodem 
w  izbach i gabinecie, jest powołana, jest czas, ażeby dozwolić ludziom, 
skoro skończą 2 5  la t,  w interessie swego narodu także słowo powiedzieć. 
Zresztą przyłączenie zdatnych ludzi tylko mały wywrze wpływ na wybory, 
a liczba wyborców zaledwo o 4 0  się powiększy, ale to będzie pierwszy 
krok do dalszego rozwinienia się. Prawo co do examinowania uniwersi- 
tetowego także będzie zmienione. Prawo podrzędne gmin zostaje zniesione 
i w ybór  burmistrza po za okręgiem gmin, nie będzie mógł więcej nastąpić 
bez zezwolenia ciągle trwających prowincyalnych stanów. Wszystkie te 
przepisy są prawdziwie dobre i użyteczne, i pewne, wszyscy dobrze my­
ślący oby watele do nich się przyłączą. Antiliberaiiści spodziewali, że w w y ­
borze pana Fermin Rogier ,  brata ministra, na pełnomocnego ministra do 
dw oru  francuskiego naprzeciw rainisteryum najsilniejszą znajdą broń. Ale 
na nieszczęście pokazuje się, źe wspomniony pan Fermin Rogier co dopiero 
za dawnego ministeryum był bardzo dobrze zakredytowany z tytułem a d  
i n t e r i m  u francuskiego ministerium przez pana Dechamps podług zwyczaju 
diplomatycznego, w nieprzytomności posła księcia Ligne.

Pismo bruxelskie zawiadamia, że pan M o  r a s ,  którego pruska polieya 
dla wykroczenia politycznego byłą przyaresztowała, uratował się przez sko­
czenie w Ren i przybył do Bruxeli.

W ł o c h y .
R z y m ,  8. Sierpnia. — J u ż  często wzmiankowano, źe jak P i u s  IX. 

względem siebie jest bardzo skrupulatny i nadzwyczajnie wstrzemięźliwy, 
dla innych zaś pełen miłości i dobroci, tak też i z duchowieństwem, któremu 
z e z j s t ą  i prawdziwą miłością jest oddany w tern samem znaczeniu, to jest 
jak z sobą samem obchodzi się. — Gdy stosownie do udzielonej amnestyi 
przyjm ował synów , którzy już  na zawsze za zgubionych byli uważani, z go­
dnością i łaską prawdziwie ewanieliczną z miłością, która każdego poku­
tującego upokarza, każde wspomnienie na smutną przeszłość niweczy, mo­
żna było widzieć zarazem, jak świeckiemu i zakonnemu duchowieństwu 
przypomina powinności, przeto że je  uważa jako część własną siebie sa­
mego. Nie była to więc tylko czcza forma, jeżeli w ogólnej amnestyi 
s tało , ażeby oprócz wojskowych i duchowieństwo z niej wyjętem było. Co 
zaś pocznie z tym i,  których jeszcze zachował dla wyjątkowej amnestyi, bo­
daj się od tych czas, choć jedna osoba o nich spytała. P ius  IX. zaś nie za­
pominał o danem słowie. Po upłynieniu roku udarował jednak wolnością 
trzech duchownych bez najmniejszej dalszej wzmianki i podług wszelkiego 
podobieństwa bez najmniejszego innego powodu zostali oni za przewinienie 
w  roku 1 8 3 6  do domu popraw y w Kornito przyprowadzeni. W  dzisiej­
szych czasach jest tak często mowa o principiach, a ci, którym bieg rzeczy 
przez Piusa IX. wyw ołany w głębokości serca prawdziwie jest niemiły, ży­
czyliby sobie nietylko to wzbudzone uczucie miłości owę czystą uciechę, 
wśród której lud i pan wspólnie się spotykają, zniszczyć ale nawet chcieliby 
zasady tych wpodejrzenie wprowadzić, którzy to zjawisko jedynie w histo- 
ry i powszechnej bez powiększającego szkła rozbierali, i dali o nietn bez 
względu na polityczne albo religijne jego rozwinięcie się, swoje zdanie. — 
W  Rzymie zaczęto bardzo skrupulatnie rewidować listy gwardyi miejskićj i 
wiele ind iw iduów , które już  wartę rob iły ,  zostały znowu uwolnione od 
służby. Pojedynczym batalionom jest bardzo surowo zakazanej ażeby w ob­
wód innego nie wchodziły, tak ,  źe skrupulatnie ograniczone są na obwo­
dach, które do nich samych jylko należą. Rozchodzi się tu wieść, że Lu­
dwik Filip przez telegraficzne doniesienia miał ofiarować 1 0 ,0 0 0  broni do 
uzbrojenia gwardyi, gdy na zupełne jej uzbrojenie potrzebaby było 1 5 0 0 0 0 .  
W  L o re to , Maccerata, Florenęyi i Pisa były  uczty dawane na cześć urato­
wania Piusa IX. z wielkiego niebezpieczeństwa. Papież sam cieszy się teraz 
zupełnem zdrowiem.

W  Bolonii były  małe niespokojności z pow odu , że zboże cokolwiek 
zdrożało, i dwóch przekupniarzy zostało zabitych. Niespokojności zostały 
jednak wkrótce uśmierzone, ale pospólstwo, które uważają za bardzo łatwe 
do przekupienia, nadzwyczajnie strzegą. VV F o r t  i miał być schwytany 
sławny Virginio Alpi z p aenza( którego pokazanie się w rozmaitych mia­
stach W ło ch  pociągło za sobą niespokojności,  ale i ten subiekt tak czaru­
jący, uszedł znowu. W czoraj mówił przed zebranemi 6 0 0  osobami fran- 
cuzki missyonarz pan Verole , k tóry  w  Tatoryi 6 0 , 0 0 0  dzieci jedną ręką 
ochrzcił, a w swojćj dyecezyi zapomocą sześciu księży w  przeciągu 17 lat 
2 0  milionow na wiarę chrzcściańską nawrócił. Sam w ytrzym ał okropne 
męczarnie. Jakkolwiek o sobie samym, jakby o trzecej osobie mówił,  jest 
jednakowoż dostatecznie wiadomo, że on jest bohater męczeństwa, o kto- 
rćm nie bez wzruszenia słuchają ludzie, chociaż jego opowiadanie jest tak 
skromne i bez najmniejszego dodatatku. Ludwik Filip podobno niczego nie 
żałował, ażeby tego znamienitego księdza we Francyi zatrzymać i ażeby go

udarować biskupstwem, ale on pozostał przy swojem postanowieniu, w ce­
lu ukończenia swego dzieła.

R z y m ,  dn. 12. Sierpnia. — Mieszkańcy miasta Camerino prosili pa 
pieża bardzo natrętnie o zupełne zmienienie szkół i oddalenie jezu itów , któ­
rym oni od wielu lat powierzeni byli. Jego Świątobliwość widziała się dla 
tego zmuszoną polecić panu G irand , ażeby o powodach i skargach dokła­
dnie się dowiedział i ażeby to wszystko przesłał do Camerino.

R z y m ,  dn. 13 .  Sierpnia. — Ażeby uroczystość publicznych modłów, 
które nakazane zostały na w Niebowstąpienie Panny  Maryi za oddalenie gro­
żących niedawno niebezpieczeństw, wznieść tym więcej, udał się Ojciec 
Święty z wszystkimi kardynałami i prałatami na asystencyą solennych nie- 
szpor do Basilica Santa Maria Maggiora dniem wprzód a potem święcili. 
Dziś i ju tro  na wieczór chcą się znajdować w równera stanowisku pomię­
dzy modlącymi się. Tysiące z prowincyi i zupełnie obcych przybyło z bli­
skości i zdaleka na uroczystość jutrzejszą. Dziś rano w yda ł jenerał wika- 
ry usz ,  kardynał Patr iss i , następującą zapraszającą odezwe. Jego  Świą­
tobliwość nasz P an ,  Pius IX. chce 15. m. b. na dniu uroczystym w  Nie- 
bowstąpienia Panny Maryi po wypełnieniu assystencyi przy processyi w  Ba­
silica Liberiania udzielać błogosłowieństwo apostolskie i zupełne odpuszcze­
nie grzechów wszystkim tyra praw ow iernym , k tóry  po spowiedzi i komu­
nii tam się znajdować będą. —  Zwolennicy Don Miguela w  Rzymie i w szy­
scy co z jego służby w Rzymie pozostali, u trzym ywali stale , źe on rychło 
czy późno powróci,  bojaźliwi do tego przydawali,  jako obrońca na nowo 
rzymskiej gościnności. Zdaje się to jednak nie ziścić, ponieważ pałac dla 
Dom Miguela przeznaczony i urządzony został od właściciela przed dwie­
ma dniami do wynajęcia ogłoszony.— W  sekretaryacie państwa zatrudniają 
się obecnie ułożeniem porządku co do mającego się zebrać sejmu. Możemy 
atoli z lepszego źródła zapewnić, że zwołanie deputowanych na 5. będzie 
tylko dla naradzenia się. — Aresztowanie Minarda potwierdza się. Został 
w  Florencyi przytrzymany, gdzie tymczasowo na cytadeli Giovanneli Buti- 
s t u , tak nazwanej fortecy La Basta przeznaczone mu zostały pokoje. Sta­
rał się tam u posła papieskiego o paszport zagranicę, a wygotowaniem 
którego zdawał się także, tenże zajmować, w  rzeczywistości ale , napisał
0 tein do R z y m u , z kąd zaraz następującą pocztą przyszła odpowiedź, 
ażeby go przyaresztować. Ze względu na ten wielki proces będzie to w i­
dowisko sądowe pierwszego rzędu. Już  dziś ogólnie p rzy ję to ,  źe ten proces 
będzie się odbywał publicznie, tak źe gdyby to niebyło nawet zdaniem rzą ­
du , ogólna opinia byłaby już obowięzującą i nakazującą. Życzymy, aże­
by się to stać mogło, co zdaje się, źe najpierw  wyszło od niektórych kar­
dynałów, których imiona pospólstwo często i bliskie przy  znakomitych oso­
bach nieukontentowanej partyi wymieniało. — Nienawiść przeciw obcym, 
szczególniej Niemcom, codziennie się wzmaga. — Ćwiczenia odbyw ają się 
na wszystkich publicznych miejscach i z wielką starannością, a z najwię­
kszą przyjemnością otacza wojsko. Ale nowo utworzona gwardya nie jes t  
do zabawy jedynie i do spędzania nieczynnego czasu. W  nocy z 9 — 1 0 .  
były dwa oddziały po 5 0  i 3 0  ludzi rekwirowane i do Piazza de Termini 
w ysłane , gdzie w okolicy więzień 6ciu podejrzanych młodych ludzi wzięto
1 uwięziono. Kardynał wikaryusz ustanowił na rozkaz papieża sześciu kol- 
lektorów, którzy podarunki dla gwardyi narodowej przeznaczone zbierać 
mieli. W  Rieti podobna p ró b a , ażeby podpisy w tym celu zbierać, zna­
lazła opór ,  przeciwnie zaś w innych miejscach, osobliwie Perugia ,  myśl 
ta wiele znalazła przychylności

W y p ra co w an ie ,  o którem tak często już  mówiono, zasad municipiów 
znalazło wielką przychylność, i ażeby go niemożna sfałszować, tak jak 
areszt w podobnych przypadkach się zdarza, ogłoszono ju ż  publicznie w y ­
jątki z niego.

R z y m ,  dn 14- Sierpnia. —  Pomimo modłów podziękowania i u ro ­
czystego odśpiewywania Te Deura, które w  Rzymie i na innych miejscach 
państwa kościelnego i w Toskanie za uratowanie Piusa IX., Rzym u i W łoch  
odprawione były, jest jednak wielu tego zdania, że całe sprzysięzenie 16 .  
Lipca niczera innem nie je s t ,  jak  tylko zręcznym układem ze s trony prze­
sadzonej partyi postępowej, ażeby wprawdzie już  nakazaną ale jeszcze opó­
źnioną gwardyą narodową tym prędzej zwołać, Zawsze byłaby swego celu 
dopięła! Ale to zdaje się być pewnera, źe agenci policyi i szpiedzy, któ­
rzy swój upadek, tak znacznie im niegdyś przynoszący, tylko z, wielkiem 
narzekaniem mogli widzieć, nadużywali swego stanowiska i swych znajo­
mości rzeczy, ażeby potajemnie wzniecać niepokój,  równie jak i za da­
wnych pontifikatów wiele p o t a j e m n y c h  tow arzystw  wyśpiegowali i odkryli, 
które zaś bardzo często w warsztacie owych agentów i szpiegów policyi zło­
żone by ły  im sam ym , zaś nadzwyczajne korzyści i gratyfikacye przynosiły. 
Tylko naprzeciw tego rodzaju ludziom może sprężyste postępowanie sądów 
coś bardzo ważnego wywołać. Jeżeli zaś korrespondent Nr. 2 1 8  ogólnej 
augburgskiej gazety uważa także pułkownika Treddi jako pospolitego szpie­
ga policyi i jako należącego do tego samego cechu, co osławiony Minard, 
mamy sobie za obowiązek, ażeby tego wyższej rangi oficera, k tóry  zaufa­
nie rządu we wszystkich, poczęści bardzo ważnych mu poleceniach posia­
dał i zawsze bardzo był sumiennym i najściślej wypełniającym swoje po ­
winności, tak długo zostawać od wszelkich obelg, dopoki sądowne śledztwa
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je g o  niewinności nie o k a ż ą ,  dotychczas zdaje się być  jego najw iększa  w ina 
u  party i  przesadzonej p o s t ę p o w e j , że za przeszłego pontifikatu by ł cz łow ie­
kiem specyalnej komm issyi składającej się z poselstw, do osądzenia ludzi 
za w ykroczenia  poli tyczne. Co się tyczy  M in a rd eg o ,  którego uwięzienie 
tak w ie lokrotn ie  i na  rozm aity  sposób w szystk ie  dzienniki ogłaszały, cho­
ciaż zawsze sobie jeszcze by ł w o ln y m ,  został nakoniec na rek w izy cy ą  po ­
sła prusk iego  w  F lorencyi p rzy t rzy m an y .  P rzed  kilku dniami można tu 
by ło  na w szystk ich  ulicach dostać kupić  »La relazione autentica dell’ arresto  
dell’ infame spione Minardi.  J e g o  rzemiosło bardzo musiało być p rzy n o -  
s'nćm. P rzy b y ł  do R z y m u  tak przed dw udziestu  la ty  zupełnie  ubogi i tam 
ż y ł  sobie bardzo w yg od n ie  a p rzy  jego schw y tan iu  znaleziono p rz y  nim 
1 7 , 6 0 0  ta larów  w w ex lach ,  1 0 0 0  ta la rów  w go tow iźn ie ,  w  jego domu. — 
Przed kilku dniami rozeszła się nagle w ie ść ,  i mogła znaleść w  wielu pismach 
publicznych  miejsce, źe rząd  nakazał p rzedsięw ziąść scisłą bardzo rcw izy ą  
w  w inn icy  i ogrodzie o w o cow y m  jezu i tó w  w  obozie p re to ryan ów , na zw a­
n y m  M akao ,  oprócz d w u dz ies tu  żandarm ów  u ż y to  8 0  ludzi g w a rd y i  na­
rod ow ej.  P raw dz iw em  jes t  w  tej rz eczy ,  źe rew izye  by ły  o d b y w an e ,  ale 
n ie  w  w innicy  je zu i tó w  lecz w ru inach  dioklecyańskich pom ieszkau ,  które 
bardzo blisko obozu p re to r ianó w  leżą a w  k tó ry ch  ruinach złodzieje sw oje 
k ry jó w k i  założyli. Z aledw o n ieubłagany gn iew  naszych niem coźerców ( z w y ­
kle mieszają tu ta j  A u s t r y ą  z Niemcami i m niem ają ,  że w szyscy  Niemcy są 
A u s t r y a c y )  z p o w o d u  wzmocnienia garn izonu  w F e r r a r a  cokolwiek się u- 
spokoił  i j u ż  zn o w u  n o w e  w yp adk i  roz lew a ją  olej na p rzy t łum iany  pożar. 
Dla bezpieczeństwa officerów austryack ich  wieczorami nakazał hr.  jenera ł  
A u e rsp e rg  n o w e  patro le  w  bliskości cytadeli i k o sz a r , zamieszkałych przez 
garn ison  austryacki.  Pom iędzy  temi patrolami i oddziałami now ej gw ard y i  
w  F er ra ra  p rzyszło  do starcia  s i ę ,  co w przyszłości bardzo k rw aw e  w y b u ­
ch y  może za sobą  pociągnąć. K a rd y n a ł  C i a c h i ,  legat w  F e r r a r a ,  zaniósł

solenną pro tes tacyą  przeciwko w y sy łan iu  tych  pa tro lów . P rzed kilku dniam i 
ogłosił D iaryusz  rzym ski nie jak o  u rzędo w e  doniesienie ale ty lko  w w y j ą t ­
k ow ym  dodatku to zas t rz e rze n ie , gdy w  tem praw ie  ró w n o c z e śn ie , w sz y ­
stkie d rukarn ie  dla spekułacyi ten sam akt w  osobnych  odciskach na sprzedaż 
blisko n aw e t  posels tw a austryackiego w y w o ły w a ć  kazały . Z  każdej s t ro n y  
znajdu jem y to bardzo niedelikatnem i podziw iam y te n ieskończoną w y t r w a ­
łość i c ie rp liw ość ,  ja k ą  poseł austryack i p rzy  tej i inn ych  okolicznościach 
pokazuje .  T ak  np. pow sta je  przeciw  A u s try i  pismo publiczne P a k u s ,  jed no  
z bardzo nędznych chociaż nie najnędzniejsze na całym świecie, pismo, k tó re  
jednak  dobre zdaje się robić in te ressa ,  pon iew aż  na w szystk ich  ulicach za 
2 Bajochi b yw a  publicznie sp rzedaw ane  i to tysiące exem plarzy ,  a co naj- 
gorszem w  całej tej rzeczy j e s t , źe zaw iera  zaw sze długi r z ąd  w yrażen ia  
»mówią« ( s i  d ice ) ,  zdaje się ( p a r e j , «  k tóre  często najw iększe  k łam stw a  i 
najniedorzeczniejsze u trz y m y w a n ia  p rz y tacza ,  k tóre  ten jedy n ie  m ają cel, 
ażeby u m ys ły  w z bu rzyć  albo je  w  niespokojności u trzym ać .  Na całej ziemi 
nie piszą i nie d ru k u ją  tak n ierozsądnych  mięszauin jak  w  R zy m ie ,  i gdy  
handel całe jego  s tosunki leżą w zan iedbaniu ,  d ru ka rn i  w  najświatn iejszyra 
są  stanie. —  Z każdym dniem je s t  coraz bardzićj podobnem do p ra w d y ,  
że się zbliżamy do now ego kresu.

A m e r y k a .
Stosow nie  do pisma publicznego państw  z jednoczonych » K u r i e r *  za­

czynają  zn o w u  M exykariczykow ie  zaczepiać i zagrażają  mocno V e r a -C ruz .  
P rz y T a m p ik o  nas tąp iły  niektóre  spotkania  n ieprzy jazne  z w ypadkiem  niepe- 
wnem  pomiędzy pu łkow nik iem  R ussy  a amerykańskimi partyzantam i. Mocne 
bandy  Gueril las bardzo niebezpieeznemi rob ią  gościńce i codziennie p raw ie  
g iną kurie row ie  am erykańscy ,  pomimo s t raży  przez zasadzki. Zarazem j e ­
dnak do no szą ,  że Santa  A nna jene ra łow i S c o t t  zrobił p rop ozy c ie ,  k tó ra  
p od ług  wszelkiego podobieńs tw a do po ko ju  doprow adzą .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .

S ą d  N a d z i e i n i a ń s k i  w  P o z n a n i u .
D o b r a  z iem skie  W ę g r y ,  część  I. W a w r o -  

s z c z y  z n a  z w a n a ,  w  p o  w. O d o l a n  o w a k i m ,  
d o  s u k c e s s o r ó w  W a l e r y a n a  i M a r y a n n y  
W ę g i e r s k i c h  n a le ż ą c e ,  s ą d o w n ie  o sz a c o w a n e  
na  11,634  tal. 2 0  sgr. 6  fen. w e d le  t a x y ,  m og ą-  
ce> b y ć  p r z e j r z a n e j  w ra z  z w y k a z e m  h ip o te c z ­
n y m  i w a r u n k a m i  w  R e g i s t r a t u r z e , ma j ą  b y ć  
k o ń c e m  d z ia łó w

d n i a  4.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 7 .  
p r z e d  p o łu d n ie m  o g o d z i n i e  l O t e j  w m ie jscu  
z w y k ł y c h  p o s ie d z e ń  s ą d o w y c h  sp r z e d a n e .

W s z y s c y  n ie w ia d o m i  p re t e n d e n c i  rea ln i  w z y ­
w a ją  się p o d  p re k iu z ją ,  ab y  się n a jp ó źn ie j  w  ty m  
te rm in ie  zgłosili.

N a s tę p u ją c e  z p o b y t u  n ie w ia d o m e  o s o b y :  
A n t o n i  W ę g i e r s k i ,  K a m i l l a  z W ę g i c r -  

s k i c h  T a r n o w s k a  i je j  m a łż o n e k ,  
T e k l a  z  W ę g i e r s k i c h  s e p a r o w a n a  B r o -  

c h o c k a ,
A n i e l a  z  W ę g i e r s k i c h  o w d o w ia ła  p o d p u ł -  

k o w n i k o w a  D ę b i c k a ,
N e p o m u c e n a  z  W ę g i e r s k i c h  o w d o w ia ła  

Z a b o k l i c k a ,
F e r d y n a n d  A u g u s t  W ę g i e r s k i ,  
F e r d y n a n d  W ę g i e r s k i ,
K a r ó ł  W ę g i e r s k i ,
A l e x a n d e r  W ę g i e r s k i ,
W ł a d y s ł a w  W ę g i e r s k i ,
Al  b e r t y  n a  z W ę g i e r s k i c h  H i l d e b r a n d ,  
L u d w i k  W ę g i e r s k i ,
R  o z a  z  W  ę g i e r s k i c h  F i s c h e r ,
P e l a g i a  z W s t o w s k i c h  o w d o w ia ła  C i e ­

l e c k a ,
S t e f a n  R u d n i c k i ,
A u g u s t  R u d n i c k i ,
I g n a c y  R u d n i c k i ,
J ó z e f  R u d n i c k i ,  i 
M a r y a n n a  R u d n i c k a ,  

j a k o  s u k c e s s o ro w ie  z a h ip o t e k o w a n y c h  w sp ó ł  
w łaśc ic ie l i :  A n t o n i e g o ,  T e k l i  zam ężne j 
R u d n i c k i e j ,  J ó z e f a ,  T e o d o r a ,  J a n a ,  
K l e m e n s a ,  A d a m a  i J o a n n y ,  r o d z e ń ­
s t w a  W  ę g i e r s k i c h ,  

n a  te rm in  p o w y ż s z y  p u b l iczn ie  z a p o z y w a ją  się.
P o z n a ń ,  d n ia  28. L u te g o  1847.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  k s ię d z e  h y p o te c z n e j  wsi sz la c h e c k ie j  J a -  

s t r z e m b i e  N r .  8 4 . ,  p o ło ż o n e j  w  p o w ie c ie  B y d ­
g o s k im ,  do  k tó r e j  ta k ż e  o sa d a  W i l c z e  na leży ,  
z a p is a n o  w  R u b r y c e  IH c ie j :

1 )  p o d  l iczb ą  7. T a l .  6666. sgr. 20. w ra z  z  p ro -  
w iz y a m i ,  k tó re  J a k ó b  K a r ł o w s k i  w ła  
śc ic ie l  d a w n ie js z y  p o d łu g  re c e s su  d z ia ło w e  
g o  z d n ia  30. M aja  1816. r o k u  z p ro w i-  
zyarn i p o  5. o d  sta o b o w ią z a n y  zap ła c ić  
m a tce  sw e j  M a r c y a n n i e  z  Ł ę s k i c h

K a r ł o w s k i e j  w ciągnię to  na fu n d a m e n c ie  
u d z ie lo n e g o  p rz e z  d łu żn ika  d o  są d o w e g o  
p r o t o k u łu  z dnia  21. P aźd z ie rn ik a  1818. r. 
k o n se n s u  in ta b u la c y jn e g o  w s k u te k  r o z r z ą ­
dze n ia  z d n ia  18. L u te g o  1828. r  z tej s u m ­
m y  o d s tąp i ła  o w d o w ia ła  K a r ł o w s k a  ces 
sy ą  s ą d o w ą  z dn ia  18. S ty czn ia  1832. ro k u  
H ra b ie m u  M i k o ł a j o w i  g e n e ra ło w i  C z a p ­
s k i e m u  1500 T a la r ó w  w ra z  z p ro w iz y a m i 
p o  5  od  s t a .o d  25. G ru d n ia  1831. r . ,  k t ó r y  
d o k u m e n t e m  z dnia 29.  K wi e tn i a  1832 . r o k u  
s tąp ił  p ie rw s z e ń s tw o  D y r e k c y i  Z iem slw a  
w B y d g o s z c z y  dla zac iągnąć  się m a ją ­
c y c h  l is tów  z a s t a w n y c h ,  i z o s ta ła  c e ssya  ta 
w ra z  z p ie rw s z e ń s tw e m  w ciągn ię ta  na  f u n ­
d am en c ie  z w y ź  a l l e g o w a n y c h  d o w o d ó w  
v ig o rc  p ro to c o l l i  z dn. 18. S ie rp n ia  1834. r . ;

2 )  p o d  liczbą 8. Tal.  6700. w  k u ran c ie  z p r o -  
w iz y ą  p o  5. o d  s t a ,  k tó r e  d a w n ie j s z y  w ł a ­
ściciel J a k ó b  K a r ł o w s k i  p o d łu g  ob liga-  
cy i  z dnia  3 0  W r z e ś n i a  1829. r. z a p o ż y c z y ł  
o d  P a n n y  J u l i a n n y  K a r ł o w s k i e j  z B en -  
d z i t o w a ,  w c iąg n ię to  w ra z  z p ro w iz y a m i  i 
k o sz ta m i  w sk u tek  ro z rz ą d z e n ia  z dnia  28. 
S ty c z n ia  1830. ro k u .  Z  te j  s u m m y  ods tąp i l i  
J u l i a n n a  z K a r ł o w s k i c h  T r z e b i ń s k a  
i mąż  j ej  I g n a c y  T r z e b i ń s k i  c e s s y ą  s p o ­
r z ą d z o n ą  na  d n iu  22. K w ie tn ia  1831. r o k u  
3 0 0 0  T a l .  w ra z  z p ro w iz y a m i  p o  5. o d  sta 
o d  Ś w ię teg o  J a n a  1 8 3 0 , ' r o k u  J ó z e f o w i  
T r z e b i ń s k i e m u ,  k tó r y  n as tęp n ie  t a k o w e  
w ra z  z za leg łem i d o ly c h ż e  p ro w iz y a m i  od  
dn ia  24. G ru d n ia  1831. r o k u  p o d łu g  cessy i 
s ą d o w e j  z  dn ia  18. S ty c z n ia  1832. r. H r a ­
b iem u  M i k o ł a j o w i  C z a p s k i e m u  g e n e ­
ra ło w i  o d c e d o w a ł ,  a os ta tn i  u s tąp i ł  d o k u ­
m en tem  z dn ia  29. K w ie tn ia  e ju s d e m  ann i 
D y r e k c y i  Z iem stw a  w  B y d g o s z c z y  p i e r ­
w s z e ń s tw o  d la  zac iągnąć  się m a ją c y c h  l i ­
s t ó w  z a s t a w n y c h ,  i zo s ta ła  c e ssy a  ta o ra z  
p ie rw s z e ń s tw o  na m o c y  z w y ź  a l l e g o w a n y c h  
d o w o d ó w  w c iągn ię ta  v igo re  p ro to c o l l i  z d n .  
18. S ty c z n ia  1834. ro k u .

W y g o t o w a n y  na o b y d w ie  w ie rz y te ln o ś c i  H r a ­
b iego  M i k o ł a j a  C z a p s k i e g o  gen e ra ła  w y ­
n o szące  re s p e c t iv e  T a la r ó w  1500. i Tal.  3000. 
w ra z  z p ro w iz y a m i  d o k u m e n t  h y p o te c z n y ,  s k ł a ­
d a ją c y  się z o d p is ó w  w ie rz y t e ln y c h  d o k u m e n ­
t ó w  h y p o te c z n y c h  na p ie r w ia s tk o w e  p re le n s y e  
z d n i a ' 18. L u te g o  1828. r  i 28. S ty cz n ia  1830. 
r o k u  recessu  z dnia  30. M a ja  1816. r o k u  c z y n ­
n o śc i  z dn ia  21. P a ź d z ie rn ik a  1818. r . , ob l igacy i  
z dn ia  30. W r z e ś n i a  182.9., a c e s s y ó w  z dnia  
22. K w ie tn ia  1831. i 18. S ty c z n ia  1832. r. w r a z  
z na leź ą cem i d o  n ich  a t te s tam i h y p o te c z n e m i  
z dn ia  5. M aja  1835. r. p o d o b n o  zaginął.

( i d y  p o d łu g  z ło ż o n y c h  k w itó w  tak  ka p i ta ł  j a ­
k o  i p r o w iz y e  z o s ta ły  z a p ła c o n e ,  i w y m a z a n ie  
k a p i t a łó w  Tal.  1500  ‘i 3 0 0 0  T a l .  w y n o s z ą c y c h

w ra z  z p ro w iz y a m i  nas tąp ić  m a ,  w ięc w z y w a ją  
się na w n io se k  s u k c e s s o r ó w  J a k ó b  a K a r ­
ł o w s k i e g o  i te raźn ie jszeg o  w łaśc ic ie la  lej wsi 
w s z y s c y  c i ,  k tó r z y  d o  w y m a z a ć  się m a ją c y c h  
sum m  i d o k u m e n t  n a ń  w y s ta w io n y  ja k o  w ła ś c i ­
c ie le ,  c e s s y o n a r y u s z e , p o s ia d a c z e  z a s ta w n i  lu b  
ja k o w y c h  p ism ,  p r e l e n s y e  mieć  m n ie m a ją ,  a ż e ­
b y  się z ta k o w e m i  zgłosil i  w  te rm in ie  na 

d z i e ń  8.  L i s t o p a d a  1 8 4  7. r. 
z ra n a  o god z in ie  1 Is te j  p r z e d  W y m  B o  11i c h e r  
R a d z c ą  S ą d u  G łó w n e g o  w nasze j  izbie  in t ru k -
c y jn e j  w y z n a c z o n y m ,  gd yż  w  raz ie  p r z e c iw n y m  
s p o d z ie w a ć  się m o g ą , źe z p re te n sy a m i sw em i 
z o s ta n ą  w y k lu c z e n i  i im n a k a z a n e m  b ę d z ie  w ie ­
c z n e  milczenie.

B y d g o s z c z ,  dn ia  16. C z e r w c a  1847.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

S e n a t  drugi.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o s ta w a  p o t r z e b y  d rz e w a  o p a ło w e g o  d la  t u ­

te jszego  S ą d u  Z iem sk o  m ie jsk ieg o  o k o ło  8 0  sążni 
d ę b o w e g o  i 3  sążn ie  so s n o w e g o ,  n iem niej  m a te -  
r y a ł u  o św iec a ln eg o  o k o ło  5 0 0  fu n tó w  św iec  na  
czas  o d  1. P a źdz ie rn ik a  r. b . aż d o  1. K w ie tn ia  
1848. ma b y ć  na jm nie j  ż ą d a ją cem u  w y p u s z c z o n ą .

T y m  k o ń c e m  w y z n a c z o n y  je s t  te rm in  na 
d z i e ń  15.  W r z e ś n i a  r. b. 

p o  p o łu d n iu  o go dz in ie  4 te j  p r z e d  U r .  M a e t z e  
d y r e k t o r e m  K a n c e l l a ry i ,  k t ó r y  w  S ą d z ie  n a szy m  
o d b y t y  będz ie .

W a r u n k i  l ic y tac y i  w  te rm in ie  o z n a jm io n e m i 
b ę d ą ,  m og ą  a to l i  każd ego  c z a su  w  b ió rz e  d e p u -  
to w a n e g o  b y ć  p rze j rz an e .

P o z n a ń ,  dn ia  2 0  S ie rp n ia  1847.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

S a n o w n y c h  gości n a szeg o  h a n d lu  
u w ia d o m ia m y  u iu ie jszem  uniżen ie ,  

źe  z a k u p iw s z y  o so b iśc ie  w  Ham burgu i
Brem en importowane nader wy­
borne cygary, t a k o w e  c o ty lk o  o d e b r a ­
liśm y. P rz y l e m  p o le c a m y  u lu b io n e  (Ittmskle 
cygary słomkowe*

P o z n a ń ,  w  S ie rp n iu  1847.
Mtraci** r  riedlaender

w  r v n k u  p rz .y B a tu szu  N. 4. i u lica  W r o c ­
ław ska  N. 30.

H a r l e m s k i e  i B er l iń sk ie  h y a c y n t y ,  tu l ip a n y ,  
ta c e ty ,  n a r c y s y  (n a r c i s s u s  J o n q u i l l a ) ,  k r o k u s y ,  
ja sk ie ry ,  zaw ilce  ( a n e m o n y ) ,  i p ró c z  tego  w ie le  
g a t u n k ó w  roś lin  c e b u lk o w y c h  i g łą b i a s ty c h ,  
p rz e d a ją  ja k  w in n y c h  la tach

B ra c ia  A u e r b a c h .

O d  dn ia  I. W r z e ś n i a  1847
w szelk ie bardzo przednie likiery  
pierw szego gatunku, kw arta po 
10 sgr.

P o z n a ń .  C .  F .  J a e n i c k e .


